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Cena pojedyńcz, 
egzempl. 82 g r .

Opłata uiszczona ryczałtem zgóry

W y d a n ie  I I
„Gazeta Grudziądzka** wychodzi 3 razy tygodniowo

o wydaniach: I. (Pomorze), II. Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica), iii. (Wiellopolska i Śląsk) 
wraz z bezpłatnemi dodatkami: „Gospodarz i Osadnik**, ..Robotnik**, „Dobra Gospodyni**, „Śmiech**, „Przyjaciel Młodzieży 
Gość Świąteczny*4 i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem, do domu 3,89 zł., miesięcz.1,30 zł 

V  Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 36 franków belg., w Holandji 2,50 guldefi^aol 
w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., \y Austrji 8 szylingów, w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich] 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryec i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 1 dolara meryk. — Ogłoszenie drobne z słowo 20 groszy, słowa

tłustym drukiem podwójnie najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.-
■•"■sr

i i  t .i ń Na sobotę* 1-go lutego 1936 r.

K to  za to  nauko p łac i
Trzeba przyznać, że pamiętni

ki generała Skladkowskiego wy
dane ostatnio w książce zatytuło
wanej „Strzępy meldunków*4 są 
ciekawym dokumentem wyjaśnia
jącym dlaczego to po 1926 roku 
wiele rzeczy działo się tak, a nie 
inaczej, dlaczego polska polityka 
wewnętrzna czy zagraniczna ukła
dała się w takim a nie innym kie
runku, dlaczego wiele aktów pań
stwowych nosi na sobie takie, a nie 
inne piętno- Historykowi, który bę
dzie kiedyś opisywał dzieje pierw
szych lat po odzyskaniu naszej nie
podległości, książka ta odda nie
wątpliwie wielką przysługę, bo
wiem umożliwi mn poznanie dokła
dnego ducha czasów.

Nie tem jednak chcemy zaprząt
nąć dziś umysły naszych czytelni
ków. W jednym z rozdziałów 
swych pamiętników, gen. Skład- 
kowski opisując wypadki sr-< 
po wyborach do ciał ustawodaw
czych w 1930 roku, taki oto podaje 
urywek rozmowy przeprowadzonej 
z marszałkiem Piłsudskim:

„Ja : Tutaj w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, umiem już 
wszystko i praca idzie mi łatwo44, 
a następnie:

„Ja : Ale jak Pan Marszałek ka 
że mi przejść do wojska, to nape- 
wno w ciągu pół roku lub roku 
nauczę się moich nowych obowiąz
ków44.

Trzeba więc przyznać, że w pa
miętnikach swych gen. Śkładkow- 
ski jasno, szczerze i wyraźnie przy
znaje w jaki to sposób w okresie 
pc 1926 roku dokonywano nomina- 
cyj na najwyższe stanowiska i po
sterunki państwowe. Przy nomina
cjach tych nie odgrywało roli przy 
gotowanie fachowe, znajomość do
kładna danego resortu, rutyna, ale 
odbywało się to tak jak gen. Skład- 
kowski pisze. Mieliśmy zresztą te
go liczne przykłady i to nie tylko 
przy obsadzaniu stanowisk wyż
szych, ale także i przy obsadzaniu 
wogóle wszelkich stanowisk w ad
ministracji państwowej, samorzą
dowej w ubezpieczalniach snołecz 
nych, w instytucjach samorządu 
gospodarczego itd- itd.

System obsadzania możliwie 
największej ilości stanowisk przez 
wojskowych jest zresztą i nadal 
stosowany. Bo dlaczego nie miałby 
być stosowany kiedy jak mówi gen. 
Skladkowski w swoich pamiętni
kach „napewno w ciągu dćI roku 
lub roku nauczę się moich nowych 
obowiązków44.
Mniejsza z tem co się będzie dzia

ło i jak będzie wyglądało dobro in
stytucji, w której nominat w prze
ciągu pół czy nawet całego roku 
będzie uczyi się dopiero swych no

wych obowiązków. W to nie wni
kano i nie brano pod uwagę.

W  świeżej pamięci mamy na- 
przy kład proces tak zwanego u- 
zdrawiania instytucyj ubezpiecze
niowych. Trzeba przyznać, że w 
dziedzinie ubezpieczeniowej nie 
wszystko było dobre przed owym 
okresem. Jednak co sic zaczęło 
dziać z chwilą kiedy zniesiono sa
morząd w instytucjach ubezniecze- 
niowych i powsadzano gdzie tylko 
można było komisarzy, przeważnie 
wojskowych, tego doprawdy bujna 
fantazja nawet przewidzieć nie by
ła^ zdolna. Reorganizacja jaką w 
tej dziedzinie chciano nrzeorowa
dzić, doprowadziła do całkowitej 
dezorganizacyj tej bądź co bądź 
potrzebnej instytucji- Ustawodaw
stwo ubezpieczeniowe, które miało

postawić instytucję ubezpieczeń na 
trwały i zdrowy grunt, okazało się 
tak samo szwankujące i nieżyciowe 
jak i same ubezpieczalnie, kierowa 
ne przez niefachowych ludzi.

I  działo się tak we wszystkich 
dziedzinach i na wszelkich stano
wiskach. Nie wiadomo z jakiej 
przyczyny i powodu odchodzili je
dni ludzie, a przychodzili na te sa
me stanowiska ludzie inni, bez 
przygotowania, i bez znajomość: 
swych nowych obowiązków- I  za
czynał się znowu okres nauki, w 
czasie zaś tego okresu musiało wszy 
stkó kuleć i szwankować. Odbijało 
się zaś wszystko to nie na kim in
nym, jak tylko na szarvm obywa
telu, który za naukę tę stanem i 
położeniem w jakiem się obecnie 
znajduje dziś odpowiada. (gł.)

Ostatnia droga Króla Jerzego V
W kaplicy zamku królewskiego 

w Windsor złożone zostały na za
wsze zwłoki króla Imperjum Bry
tyjskiego Jerzego Y-go.

Przebieg wtorkowych uroczy
stości pogrzeboAYych w Londynie 
był bardzo uroczysty i barrdziej 
wspaniały, aniżeli pogrzeb kró
la Edwarda Y—go w 1910 roku. 
11.000 żołnieży wszystkich rodza
jów broni tworzyło szpaler od o- 
pactwa westminsterskiego do 
dworca Paddington. O godz. 10-ej 
wyruszył kondukt żałobny z West- 
minster Hall i skierował się u- 
licami miasta na dworzec Pad
dington, skąd pociąg wiozący 
szczątki króla opuścił Londyn o go
dzinie 12,00.

Trumna pokryta była sztanda
rem królewskim, na którym są wy
haftowane herby Anglji] Szkocji, 
Irlandu^ i Walji. Za trumną kro
czył król Edward V III, ubrany w 
mundur admiralski- Za królem 
szli synowie zmarłego króla, a w 
następnym _ szeregu monarchowie 
zagraniczni i to królowie belgijski, 
bułgarski, norweski, duński i ru 
muński. Pozatem w orszaku postę
powali również prezydenci, dyplo
maci i reprezentanci różnych kra
jów.

Baterie ustawione w Hyde Park 
oddawały salwy honorowe.

O godzinie 14,15 pociąg żałobny 
przvbvł na dworzec we Windsor i 
przy dźwięku marsza żałobnego. 
Chopina, kondukt ruszył dalej, kie
rując się do zamku w Windsor, 
gdzie w kaplicy św. Jerzego miał 
odbyć się ostatni akt uroczystości 
pogrzebowych.

A żałobne minuty znaczył po
nurym dźwiękiem jednorazowem 
uderzeniem dzwon kaplicy wind- 
sorskiej. Na czele orkiestr, towa
rzyszących trumnie, kroczyła or
kiestra kobziarzy szkockich, któ
rzy na oryginalnych swych instru
mentach grali rodzaj lamentu ża
łobnego.

O godz. 15-tej laweta z trumną, 
ciągniona przez marynarzy i ofice
rów przybyła do celu — kaplicy 
wmdsorskiej, na stopniach której 
król Edward V III zwrócił się do 
królowej wdowy, jadącej w powo
zie tuż za najbliższą rodzina, wpro
wadzając ją za trumną do kaplicy. 
Po odprawieniu modłów i wykona
niu pieni żałobnych przez chóry 
mieszane o godz. 15,30 prochy kró
lewskie spuszczono do podziemi 
kaplicy wmdsorskiej na wieczny 
spoczynek.

Dwuminutowa cisza w calem 
Imperjum Brytyjskiem zakończyła 
smutny ten obrządek,

Z frontu wojennego
Doniesienia obu stron o sytu

acji na froncie północnym są w dal 
szym ciągu zupełnie sprzeczne.

Komunikat włoski zapewnia, że 
nietylko udało się powstrzymać o- 
fenzywę abisyńską w rejonie Tem-

bien, ale że Abisyńczycy na odcin
ku tym znajdują się w zupełnym 
odwrocie.

W Addis Abebie natomiast urza 
dziono ostatnio szereg uroczystych 
obchodów z z powdu odniesionych

zwycięstw i wyparcia ^Włochów z 
Tembien.

Deszcze, które od dwu dni znów 
padają na froncie północnym, pa
raliżują istotnie w bardzo dużym 
stopniu akcję wojsk włoskich, Abi
syńczycy zaś obiecują sobie, dzięki 
nim, nowe sukcesy.

Pod Makallą walki toczą się bez 
przerwy, przyczem obie strony u- 
trzymują się na swych pozycjach.

Z Dessie donoszą, iż pod Makat 
lą poddały się dobrowolnie Abisyń- 
czykom nowe oddziały, m. in. od
dział, złożony z 85 ludzi, wśród któ 
rych znajdowało się 12 strzelców 
tyrolskich.

NA FRONCIE POŁUDNIOWYM
Operacje wojenne na froncie po

łudniowym zostały chwilowo przer 
wane. Negelli i obszar pomiędzy 
Nencio a Turor znajduje sio w rę
ku Wlocbów- Obszary to zostały 
zajęte przez wojska zmotoryzowa
ne. Włosi rozpoczęli pracę nad u- 
fortykowaniem zdobytych rejo
nów. Między innemi Włosi budują 
pową bazą lotnicza, która będzie 
oddalona tylkoj o 440 kim. od Ad
dis Abeby. Ras Desta przeniósł 
swą kwaterę główną do miejscowo
ści Wardera.

W prowincji Sidamo samolo
ty włoskie zrzuciły znaczna ilość 
bomb. Około 500 osób poniosło 
śmierć. Dagabur i Sassabeneli zo
stały również zburzone przez 
samoloty włoskie- Według donie
sień abisyńskiej kwatery głównej 
ruchy wojsk abisyńskicli na fron
cie południowym rozwijają się we
dług programu. Abisyńczycy zdo
łali wyrównać luki spowodowane 
przez odwrót wojsk rasa Desty. —

W ybory w Grecji
W niedzielę, odbyły się w Grecji 

wybory do parlamentu według nowej 
ordynacji wyborczej.

Według dotychczasowych wiadomo- 
ści wybory niedzielne odbyły siq nao- 
gół spokojnie. Sklepy ateńskie były 
w niedzielę zamknięte. Ruch uliczny 
był ograniczony, ruch samochodów u- 
zale^niony był od specjalnych zezwo
leń. Wszystkie budynki rządowe obsa
dzone były przez wojsko. Zgromadze
nia na ulicach były zakazane. Udział 
w  wyborach był niezwykle liczny.

Według danych, zebranych w Ate
nach o godz. 3 rano rozdział manda
tów będzie następujący; venezeliści 
125 — 130 mandatów, part ja ludowa 
Tsaldarisa 60 — 65, zwolennicy b. dyk< 
tatora Kondylisa (sanacja grecka) 70 
—80, komuniści 10—12, małe ugrupowa
nia razem 25 mandatów.

Przywódca venezelistów, Sopkalis, 
wyraził pogląd, że wynik niedzielnego 
głosowania świadczy o pacyfikacji 
wewnętrznej kraju. Z tego też powodu 
winien obecnie powstać rząd jedności 
narodowej* v ^
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Dalsze urywKi ze „Strzępów Meldunków'’ gen.

Sławoj-SKładKowsKiego
„‘Minister Beck zawiadomił mię 

telefonicznie, że dnia 29 września 
(1930 roku), o godzinie piątej po
południu, Komendant będzie roz
mawiał w sprawach sytuacji poli
tycznej w Prezydjum Bady Mini
strów z paru osobami^ zpośród 
swych najbliższych współpracow- 
ków.

W dużej sali Prezydjum zebra 
liśmy się na wyznaczoną godzinę: 
prezes Sławek, b* premjer Śwital- 
ski i ja. Za chwilę wszedł Komen 
dant w mundurze marszałkowskim 
w towarzystwie ministra Becka-

Gdy tylko zajęliśmy miejsca 
przy stole, Komendant zaczął mó
wić:

„Moja metoda walki politycznej 
ma za cel: 1) zmianę konstytucji; 
2) poprawę złych obyczajów poli
tycznych i parlamentarnych.

Aby to osiągnąć, przeszkadzam 
w życie przeciwnikom- Są tu: 
a) aresztowania; b) poszukiwanie 
broni; c) płacenie za nią kar, czyli 
wogóle psucie przeciwnikom życia.

Chciałbym się obejrzeć, czy na
leży ten styl prowadzić do końca 
tak ostro, czy też przestać go kon
tynuować.

Sądownictwo poszło na...
Ja  stawiam pytania: po pierw

sze, czy prolongować to dalej w 
sposób ostry i silny, czy robić to 
już normalnie;

po drugie, jak to się odbiło na 
szansach wyborczych, gdyż napew 
no, dobrze się odbiło na osłabionej 
poprzednio administracji".

Tu pan Marszałek kazał nam 
odpowiadać pokolei na postawione 
przez siebie pytania.

Mówiąc o wyborach, oświadczy 
łem, że na zasadzie mych obserwa- 
cyj, spodziewam się. że Blok Bez
partyjny otrzyma 170 mandatów, 
nie wliczając w to listy państwo
wej.

Pan Marszałek rzucił się na to 
z niechęcią':

„Co pan mi tu wygadujesz!! 
Znam takich, co wygadują podob
nie głupie rzeczy, a później, gdy 
się one nie sprawdzą, płaczą i wo
łają: *,Nie udało mi się!"

Potem, już spokojniej, Pan 
Marszałek dodał:

„Przecież ja  muszę zupełnie 
inną taktykę szykować, wobec Sej 
mu, w którym mam większość, a 
w którym jej nie mam. Zrozumcie 
to"

Odpowiedziałem, że zameldo
wałem tak. jak sprawa mi się 
przedstawia, bez naświetlania op
tymistycznego.

Zebrawszy nasze opinje, Ko
mendant, pożegnał nas i odszedł z 
ministrem Beckiem do gabinetu 
premjera-

CZEM CHCĘ BYĆ?
Dnia 18 listopada 1930 roku, w 

dwa dni po wyborach, które dały 
większość w Sejmie Blokowi Bez
partyjnemu, wezwany zostałem do 
Komendanta, do Prezydium Rady 
Ministrów, na godzinę szóstą i pół 
wieczorem-

Pan Marszałek siedział w ga
binecie premjera, przy stole okrą
głym. w fotelu stojącym najbliżej 
okna.

Wygląda na zmęczonego i nie- 
, [Wyspanego. A u nóg Jego żarzy

się piecyk elektryczny, gdyż w 
wielkim gabinecie wcale nie jest 
za ciepło.

Pokój oświetlony jest jedyną 
lampą, stojącą na biurku, stąd pa
nuje w nim półmrok.

Melduję się.
Komendant: Niech pan sia

da-
Pamięta pan dawną naszą umo

wę, że pan wraca do wojska?”
Ja : „Tak jest Panie Marszał

ku!"

Komendant: .,Teraz zrobił pan 
dobrze wybory (widząc radość na 
mej twarzy, głosem surowszym) 
zrobił pan dobrze wraz z innymi, 
więc, co pan wybiera obecnie, swój 
urząd czy wojsko?"

Ja : „Wedle rozkazu, Panie Mar 
szalku, będę dalej pracował.

Komendant: .,Jest pan nudny" 
Ja : „Nie mogę przecież osadzić 

Panie Marszalku, do której służby 
nadam się lepiej."

Komendant (przerywając mi 
niecierpliwym ruchem ręki): „Nie

Ojciec św. do Kard. Hlonda
J.E-m Ks. Kardynał Prymas 

August Hlond otrzymał od Ojca 
św. pismo odręczne następującej 
treści: ,

„Ukochanemu Synowi Naszemu 
Augustowi tytułu Matki Boskiej 
de Pace Św. Rzymski ego Kościoła 
Kardynałowi Hlondowi Arcybsiku 
powi Gnieźnieńskiemu i Poznań
skiemu Papież Pius XI.

Ukochany Synu Nasz, pozdro
wienie Tobie i Apostolskie błogo
sławieństwo.

Nad wszelki wyraz drogie nam 
jest pismo twoje, którem z okazji 
Narodzenia Boskiego Zbawiciela 
dałeś wyraz swojej c®ci względem 
Nas, składając Nam gorące życze
nia pmyślności. Te gratulacyjne 
wynurzenia synowskiego przywią
zania były wytwornie dostosowane 
do sakralnego znaczenia chwili i 
odpowiadały zupełnie naszym tęs
knotom. Niczego bowiem tak gorą
co nie pragniemy jak tego, by 
prawdzie i sprawiedliwości przy
wrócono moc i znaczenie czynni
ków decydujących w duszach i sto 
sunkach ludzkich i aby po należy- 
tern uzgodnieniu praw ludzkich z

boskiemi, zgoda i pokój stały się 
znowu szczęśliwym udziałem naro
dów.

Przy tej sposobności winszuję 
my Ci, Synu Nasz ukochany, do
pełniającego się temi dniami dzie
sięciolecia twojego gorliwego i po
myślnego urzędowania biskupiego 
i z całego serca prosimy Pana, że- 
za wstawiennictwem św- Jana Bo
sko jeszcze w długie lata sprawo
wał dla dobra dusz swoje posłan
nictwo, wspierany obfitością łask 
niebieskich i krzepiony mnogością 
pasterskich zdobyczy.

W dodatek tych darów bożych 
i w dowód szczególniejszej miłości, 
z głębi duszy udzielamy w Panu 
Błogosławieństwa Apostolskiego 
tobie, ukochany Nasz Synu, twoim 
Biskupom Sufraganom, ducho
wieństwu twemu oraz wiernym to. 
“aie powierzonym jak również całe
mu Zgromadzeniu Salezjańskiemu

Dan w Rzymie u św. Piotra, dru
giego dnia miesiąca stycznia, w ro
ku 1936, Pontyfikatu Naszego 
czternastym.

Papież Pius XI."

Rezultaty pierwszego miesiąca zniżki cen
Jak  to już pisaliśmy, przepro

wadzona obniżka artykułów prze
mysłowych nie dotarła dotychczas 
do spożywcy wiejskiego, a jeżeli 
dotarła, to w bardzo małym stop
niu. To też obniżka ta nie mogła 
się uwydatnić również i w staty
stycznych wskaźnikach cen huto- 
wyeh, ustalonych na miesiąc gru
dzień przez Główny Urząd Staty
styczny.

Wskaźniki cen za miesiąc gru
dzień 1935 r. według obliczeń Głów 
nego Urzędu Statystycznego przed 
stawiają się jak następuje (przy- 
jąwszy ceny z 1928 r- za 100): 

Artykuły rolnicze krajowe 43,7 
(w listopadzie 45,9);

artykuły sprzedawane przezrol- 
ników 37,2 (w listopadzie 38,3);

artykuły sprzedawane przez roi 
ników 65,4 ( w listopadzie 66,9);

artykuły kartelowe 76,6 (w li
stopadzie 82,9).

Z powyższych liczb statystcz- 
nych widzimy, że o ile ceny arty 
kułów kartelowych spadły w gru
dniu w porównaniu z listopadem 
ub. roku o 6,3 punktów, to artyku
ły, nabywane przez rolników, spa
dły w cenie w tymże miesiącu tyl
ko o półtora punkta. Gdzie zatem 
zatrzymana została reszta zniżki 
cen artykułów przemysłu kartelo
wego, reszta wynosząca 4,8 a więc 
prawie 5 punktów

Jeszcze jedno trzeba podnieść, 
zastanawiając się nad omawianymi 
liczbami statystycznemi, a miano
wicie to, że w grudniu ub. roku 
równolegle ze spadkiem cen artyku 
łów kartelowych czy przemysło
wych spadły również i ceny artyku 
łów rolnych o 2,2 punkty i ceny ar
tykułów, sprzedawanych przez rol
nika o 1,1 punkta.

Jak  więc na pierwszy miesiąc 
po obniżce cen artykułów skarteli- 
zowanych rolnictwo w okresie tym 
nic zupełnie nie zyskało. (gł.)

pytam o służbę, ale — co jest le
piej dla pana!"

Ja : „Panie Marszalku* o tern* 
co jest dobrze dla mnie, już zdąży
łem zapomnieć, służąc Panu Mar
szałkowi-

„Ofiarowałem się" i będzie do
brze tak, jak zrobi Pan Marszalek.

Komendant: ,.Pan mówi do 
mnie jak austrjacki Stabler i usi
łuje pan być tajemniczy".

Ja: „Tutaj, w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych, umiem Ju 
wszystko i praca idzie mi łatwo.”

Komendant: „No, no!"..-
Ja : *,Ale jak Pan Marszałek ka

że mi przejść do wojska, to napew 
no w ciągu pół roku lub roku nau
czę się moich nowych obowiąz
ków".

Komendant (uderzając dłontąl 
w poręcz fotela): „Pan ini robi 
zmartwienie!"

Ja : „Żeby Pan Marszałek miaft 
zawsze takie zmartwienia-.-"

Komendant: „Kiedy pan taki, > 
to niech pan sobie idzie... da pa
nu nawet nie powiem, gdzie part 
będzie."

Ja : „Melduję posłusznie swoje 
odejście"

Komendant — macha ręką, że 
mogę odejść.

■U U H B B BEH BEnBB naM B B BB B gnEflH IiIM SH H M B B

Znieść ubój rytualny
Jak  to poruszaliśmy w poprze

dnim numerze naszej crazetr, ubój 
rytualny, praktykowany dotych
czas w gminach żydowskich, jest) 
naprawdę klęską gospodarczą, przy), 
noszącą wielkie szkody gospodarce) 
naszej.

Jak  wynika z ogłoszonych au* 
statnio danych, w roku 1928 docho
dy za ubój rytualny w gminach ży
dowskich wynosiły 9-237.000 zł., w; 
roku 1929 — 10.834.000 zł., w roku 
1935 — około 50 mil jonów zł- Wxj 
małych miasteczkach pro winęjonalj 
nych wpływy za ubój rytualny! 
stanowią niejednokrotnie całkowi-1 
ty dochód gmin żydowskich. Tern, 
też należy tłumaczyć opór żydów, 
przeciw zamiarom zniesienia ubo-j 
ju rytualnego. >

Jeśli idzie o zagranicę, ubój ry*1 
tualny zniesiony został w Szwaj- 
carji, Szwecji, Norwegji, w Sowie
tach i ostatnio w 1933 r. w Niem-1 
czech.

Jeżeli rocznie opłacają żydzi 
gminom swoim aż 50 mil jonów zł. 
za ubój rytualny, to te 50 milj. zł., 
rzecz prosta, odbijają na cenie pro
duktu hodowlanego, kupowanego; 
od rolnika. No, boć opłaty rytual
ne uiszczają tylko od zarżnięci^! 
krowy, gęsi, kury, kaczki itćl- 
Przez ubój rytualny stracili więc. 
rolnicy na swoich produktach ho
dowlanych w ciągu roku ubiegłego 
aż około 50 miljonów zł.

Czasby był więc najwyższy, by 
i u nas zniesiono ubój rytualny, i

Zuchwały napad na przystanek kolejowy
W poniedziałek rano na przy

stanek kolejowy Kąty—Podlesie 
na linji kolejowej Bielsko—Wado
wice w Małopolsce Zachodniej do
konano zuchwałego napadu ban
dyckiego- Szczegóły tego zuełnya- 
łego napadu są następujące: Kiedy 
z przystanku tego odszedł pociąg ^  
stronę Krakowa, a w budynku sta
cyjnym pozostał się tylko jeden u- 
rzędnik, do biura weszło trzech po
dejrzanych osobników. Kiedy u- 
rzędnik zapytał ich, czego sobie ży
czą, bandyci wymierzyli do niego 
rewolwery, wzywając go do pod
niesienia rąk i odwrócenia się do 
ściany.

Steroryzowany urzędnik uległ 
rozkazowi opryszków, którzy na
stępnie zrabowali z kasy biletowej 
około 220 zł. i zbiegli w nieznanym 
kierunku. Urzędnik natychmiast 
po ucieczce bandytów zawiadomił 
o napadzie telegraficznie najbliż
sze stacje, skąd zaalarmowano po
licję.

Na miejsce przybyły natych
miast oddziały policji z Wadowic i 
Bielska. Zarządzono obławę w gh 
J tolicy, gdyż istnieje przypuszcze
nie, że rabunku dopuściły się miej
scowe elefnenty przestępcze.
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Nieprawdopodobne projekty
Jak  donosi agencja warszawska 

Press, w najbliższym czasie ma 
być wydane zarządzenie, na mocy 
którego poszczególne cukrownie o- 
trzymać mają wykazy plantato
rów, u których muszą zakontrakto
wać część plantacji buraków na 
najbliższą kampanję.

Takie kontyngenty otrzymać ma 
iją członkowie spółek wodnych, za
dłużonych w Banku Rolnym, oraz 
rolnicy, posiadający duże zaległo
ści podatkowe. Należność za bura
ki ma być podejmowana wprost 
przez urzędy skarbowe lub Bank 
Rolny na poczet zaległych podat
ków lub odsetek od długów w Ban
ku Rolnym.

Tak jak obecnie z plantacji bu
raków drobne i średnie rolnictwo 
korzysta w małej tylko części, 
przeważającą zaś ilość kontygen- 
tów plantacji buraków posiada 
wielka własność ziemska. Jeżeli 
wiadomości, podawane przez agen
cję Press miałyby polegać na praw 
dzie, to w nadchodzącej kampanji 
buraczanej uprzywilejowani byli
by ci rolnicy, którzy najbardziej 
zalegają z podatkami dla skarbu 
państwa i dla Banku Rolnego. 
jiWiadomo zaś, że najbardziej z po
datkami do skarbu państwa zale
gają obszarnicy. Obszarnicy u- 
przywilejcwani byliby więc przy
musowymi kontyngentami bu raczą 
nymi. Oczywiście, tak jak się ro
biło dotychczas, by dać przymuso
wy kontyngent obszarnikowi, ode- 
branoby i tak znikomo małe kon
tyngenty drobnemu i średniemu 
rolnictwu-

Skarb państwa niby też chciał-«straszliwie przydział kontyngentów 
by, aby z zadłużonego nadmiernie j By skarb państwa i Bank Rolny 
podatnika móc ściągnąć coś niecoś-mogli coś wydostać z nadmiernie 
z zaległości. No, aleć nie można te-* zadłużonych w tych instytucjach, 
go robić kosztem dalszego obcina-*na to o wiele prościej byłoby, 
nia kontyngentów plantacyjnych j przejąć część ziemi u tych dłużni- 
tym, którym dotychczas obcięto* ków, rozparcelować i kwita.

BisKupi niem ieccy
n a w o łu ją  do walKi z nowopogaństwem
W niedzielę, 26 bm., odczytano 

z ambon wszystkich kościołów ka
tolickich na obszarze Rzeszy list 
pasterski biskupów niemieckich, u- 
chwalony na ostatniej konferencji 
w Fuldzie w dniu 9 bm-

Orędzie biskupów nawołuje ka 
tolików niemieckich do utworzenia 
wspólnego frontu dla ochrony 
przed ruchem p gańskim w Niem 
czech, który dąży przedewszyst- 
kiem do opanowania młodzieży 
niemieckiej. List przypomina,, że 
wejście w krąg narodów cywilizo
wanych zawdzięcza naród niemiec
ki przyjęciu chrześcijaństwa.

W kołach politycznych zwraca
ją  szczególną uwagę na następują
ce słowa orędzia: w naszej epoce 
każdy pragnąłby robić rewolucję 
nietylko polityczną, lecz również i 
religijną. Chcąc zaoszczędzić na
rodowi niemieckiemu kulturkam- 
pfu, zwracaliśmy na to często uwa
gę, zwłaszcza zaś po konferencji w 
Fuldzie. Tymczasem walka przy
biera coraz bardziej na sile.

Orędzie biskupów z całym naci
skiem zwraca się przeciw propa-

Zarejestrowano nową partję polityczną
W komisariacie rządu , miasta 

iWarszawy zgłoszone zostało do za 
rejestrowania nowe stronnictwo po 
lityczne pod nazwą „Polska P artja  
Radykalna“. Pod zgłoszeniem ja 
ko założyciele tej nowej loartii pod
pisani są: b. minister skarbu Cze
chowicz, b- ambasador Polski w 
Stanach Zjednoczonych Filipo
wicz, p. poseł Jankowski.

Rok temu p. Filipowicz, nale
żąc do obozu BBWR., zaczął two
rzyć tak zw. P artję  Pracy, wysu

wając na czoło wszelkich 
nień konieczność rozpoczęcia i pro
wadzenia na szeroką skalę robót 
publicznych. Ostatnio rozwinął 
szeroką działalność odczytowa, kry 
tykując rządy .,pułkownikowskie“ 
a opowiadając się gorąco za obu o- 
becnymi sternikami rządu.

Program tego nowego stronnic
twa jest narazie nieznany. Sądzić 
należy, że pójdzie on po linji daw
nej P artji Pracy-

gandzie neo-pogaństwa i kończy 
się wezwaniem, aby Niemcy-kato- 
licy unikali wszelkiej łączności z 
kołami pogańskiemi i przestrzega 
przed dziennikami i książkami, wy- 
dawanemi przez te kola.

Przez 15 lat rozparcelow. 
4 proc. wielhief własności

W auli Uniwersytetu Jagiellon 
skiego, na zaproszenie Krakowskie 
go Towarzystwa Ekonomicznego, 
wygłosił w tych dniach odczyt rek
tor Uniwersytetu Stefana Batore
go, prof. dr. Witold Staniewicz, b. 
minister Reform Rolnych. Tema
tem odezytu były „zmiany w struk 
turze agrarnej Polski“.

Zajmujący swój odczyt rozpo
czął minister Staniewicz od pod

kreślenia trudności przebudowy u- 
stroju rolnego, wynikających ze 
szczupłego zapasu ziemi, poczem o- 
mówił kolejno zagadnienia parce
lacji, likwidacji serwitutów i ko
masacji.

Omawiając 15-letnią akcję prze 
budowy ustroju rolnego, wskazał 
prelegent, iż parcelacja objęła 2,2 
miljonów hektarów, a likwidacja 
serwitutów dalszych 600-000 ha. 
Ogółem więc przez 15 lat przeszło 
40 proc. powierzchni wielkiej wła
sności przekazano w ręce drobnych 
gospodarzy. Największe natęże
nie parcelacji przypadało na lata 
1926—1930. ’

Decydującym momentem był tu 
dość wysoki dochód rolniczy, który 
zachęcał drobnych posiadaczy do 
zakupywania ziemi z parcelacji, w 
czem ponadto przychodziła z po
mocą szeroka akcja kredytowa 
Państw. Banku Rolnego. Z chwilą 
spadku opłacalności warsztatu ro l
niczego proces ten został zahamo
wany. Stwierdziwszy szczupły za
pas ziemi, przeznaczony na cele 
dalszej przebudowy, położył pre
legent nacisk ną konieczność prze
jęcia niektórych źle gospodarowa- 
nych dużych obszarów, oświadcza
jąc się za prowadzeniem polityki 
egzekucyjnej w stosunku do tej 
partii wielkiej własności, której 
nic już nie może uratować i która 
w7e własnym interesie musi być zli
kwidowana.

Notowania g iełdow e ziem iopłodów
* dnia 29-eo stycznia 1936 r. — Płacono złotych za 109 kg:

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Jęczmień brow.
Owies
Maka pszen.65%
Mąka żytnia 55°/(
Otręby pszenne 
Otręby żytnie 
Rzepak 
Groch poJny 
Kuchy rzepak.
Kuchy lniane 
Ziemniaki jad.
Gryka 
Słoma luźna 
Słoma prasow.
Siano luźne 
Siano prasow.

Ccny żyta zagranicą :
Berlin 20,95; IPraga 29.40; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 11,70 

Wartość dolara,* 5.31. — 'Wartość grarnu zlata: 5.92

Warszawo Poznań Kraków Bydgoszcz
19.50-20.00 18,00-38.50 ] 8.00—18.25 18.25—18,50
32.25-12.50 12,00-12,25 13.00-13,10 12,40—12,60
13,50-13,75 13,00-13,50 13.25-13,50 13,00—13.50
15,00-15.50 14,25-15,25 15.00-15,75 14.50-15.25
13.25—13,50 14.00-14,25 13.75-14/0 13,75—14.00
27,00—28.00 27,50-28,00 21,25-21,50 ---— __
19,50—20 00 17,25-17.75 19.50—21,50 16/0—17/0
10.00-10,75 30,50—11,50 9.75—10,00 10,50-11.75
9,00— 9,50 10 00—10,50 9.75-30 00 10 00-10.50

42.00-43.50 •41,00—42,00 37,50—38.50 42,00-45,00
19,00—20,00 25,00—26.00 25,00-27.00 21.00—23,00
13,50-14,00 14.25—34,50 33,50-14,00 13,25—14/0
15,50-16,00 36.50-17,00 16.25-16.75 16,50-17,00
4,50 4,75 3,75- 4,50 4.50— 4,70 4,00- 4,50
» * '

2*40— 2/75 v—
3.00- 3,25 - mmmmmm*
5,75- 6.25 7,50— 8.00 mmmmmm

Ul,... •"mmm 6.25- 6,75

RENE JOANNĘ.
13) Adaptacja Katola Forda.

Stanisław Hyczewski należał do 
gatunku rezonerów- Z tego gatun
ku- rekrutują się ludzie uparci, 
fantaści i humoryści. Stani nale
żał do tych wszystkich kategoryj 
równocześnie..-

Jego aparat o dwóch potęż
nych silnikach Nordet-Gauvain 
mógł zarówno lądować, jak i opusz 
czać się na wodę. Był to więc rów
nocześnie i wodnopłatowiec. Stani

był niezmiernie przywiązany do 
swej maszyny, którą własnoręcz
nie zmontował. Był z niej dumny i 
miał do niej pełne zaufanie.

To też owego pięknego po
ranku letniego, z nieziemską po* 
prostu rozkoszą oddawał się swojej 
napowietrznej wędrówce. Leciał 
na „pełnym gazie“*

Prąd powietrza bił z tak wielką 
siłą, że pilot od czasu do czasu tra 
cił oddech. Czuł się w powietrzu 
jak ptak-

Skierował się wprost na północ, 
pozostając po lewej stronie niskie 
i nagie wybrzeża, zaledwie wysta
jące z wód Zatoki Gdańskiej.

Wreszcie na horyzoncie zobaczył 
żółtą linję. Był to półwysep Hel, 
widziany z tej wysokości, wydawał 
się olbrzymią falą, zastygłą w 
bezruchu. Za Helem widział mie
niące się w promieniach słońca 
pełne morze-., swój cel.-.

Jakgdyby spieszno mu było tam 
dotrzeć, zwiększył szybkość i nagle 
spostrzegł, że nie ułożył sobie ża
dnego planu działania, ulegając 
bez zastanowienia wczorajszemu 
impulsowi-

Próbował zastanowić się teraz 
nad tern, co go właściwie czeka. 
Ulubionem wzruszeniem ramion 
odgonił jednak wszelkie rozmyśla
nia. Wierzył w swoja szczęśliwą 
gwiazdę!

Uporządkowawszy sobie w v n 
sposób myśli, Stani uspokoił pie
szczotą Boba. który zaczynał war
czeć- Piesek, aczkolwiek zgadzał 
się towarzyszyć swemu panu, nie 
omieszkał jednak przy każdej spo
sobności dawać mu do zrozumie
nia, że jest to z jego strony wiel
kie poświęcenie. W tym celu, leżąc 
u nóg swego pana, warczał i jęczał 
naprzemiany-

— Czy ty się wreszcie uspoko
isz! — krzyczał Stani. — Jeśli na
tychmiast nie zamilkniesz, nigdy 
eię już z sobą nie zabiorę!

Spojrzał w dół.
Obleciał już Hel i zbliżał się do 

niemieckiego wybrzeża. Ponieważ 
cała ta okolica ma niebezpieczna 
sławę, mogłoby się zdarzyć, że za
ginione kutry właśnie w tych stro
nach się znajdują-

Silne fale i prądy rozbijają tu 
okręty wyrzucając na wybrzeże 
tylko smętne resztki- Z drugiej 
strony wybrzeże niemieckie jest w 
tern miejscu prawie niezamieszka
łe. gdyż rybacy skupiają się zale
dwie w trzech ubogich wioskach...

Ostatecznie mogło się zdarzyć, 
że trzy zaginione kutry tutaj zo
stały rzucone siłą prądu, a zresztą 
w braku innych tropów..-

Stani nie zastanawiał się zbyt 
głęboko nad tern zagadnieniem. 
Leciał teraz nad wybrzeżem. Aby 
lepiej przyjrzeć się okolicy, ze
szedł na sto metrów i zwolnił. Po 
łać ziemi, fm ^rórą patrzał, wyda
wała mu się prawdziwem pustko
wiem, gdzie nic nie znamionowało 
życia-

Bob, który znał sie. doskonale 
na lataniu, myślał, że wkrótce n a 
stąpi lądowanie, wstał więc, drżąc 
z radości. Wskoczył na wolne sie
dzenie u boku swego pana i spo
glądał wdół.

Ale nagle zaczął wściekle u ja/ 
dać, w taki sam sposób, w jaki 
zwykł to czynić, kiedy jakiś podej
rzany włóczęga zbliżał sie do han
garów.

(Ciąg dalszy nastąpi)".

1 t
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Instrukcje o oszczędnościach
w budżetach samorządowych

'Minister spraw wewn. p. Wład. 
Raczkiewicz wydal okólnik do 
wszystkich wojewodów, starostów, 
prezydentów miast i przewodni
czących wydziałów powiatowych, 
którym udziela instrukcji co do u- 
stalania i zatwierdzenia prelimi
narzy budżetowych związków sa
morządowych na roku 1936-37.

W okólniku tym min. Raczkie
wicz wskazuje, w jakim kierunku 
mają pójść oszczędności samorzą
du, by przez te oszczędności dążyć 
do zmniejszenia rozpiętości cen 
między artykułami przemy sł owymi 
i artykułami rolnymi. Zaleca wiec 
przeprowadzenie w miastach zniż
ki cen za prąd elektryczny, wodę, 
gaz, koks, za komunikację tramwa
jową czy autobusową itp.

Za zniesieniem opłat mytni- 
czych, mostowych, kopytkowych 
oraz obniżeniem opłat za korzysta
nie z urządzeń targowych — po
winno nastąpić również odpowied
nie obniżenie opłat za korzystanie 
ze specjalnych urządzeń targo
wych, jak hale. kramy miejskie, 
lokale sklepowe, składy publiczne, 
wagi itp.

Następnie min. Raczkiewicz 
wskazuje, że obniżenie dochodów 
w samorządach powinno być wy-i 
równane przez obniżenie wydat
ków osobowych, przez redukcjo pra 
cowników.

Redukcja ta powinna objąć 
pracowników, dla których praca w 
związku samorządowym nie jest 
podstawą egzystencji, a więc 
OSOBY, PO BIERA JĄ CE EM E
RYTURĘ, ZAJM UJĄCE PARĘ 
POSAD, KTÓRYCH WSPÓŁ
MAŁŻONEK LUB WSPÓŁMAŁ
ŻONKA POSIADA ŹRÓDŁO 
DOCHODU. WYSTARCZAJĄCE 
NA UTRZYMANIE RODZINY. 
CÓRKI I  SYNOWIE ZAMOŻ

NYCH RODZICÓW itp. 
Natomiast akcja oszczędnościowa 
nie powinna v zamykać drogi do 
pracy w samorządzie młodym siłom 
pracowniczym, posiadającym odpo 
wiedni cenzus naukowy.

Winny być zredukowane do mi
nimum
WYDATKI O CHARAKTERZE 

REPREZENTACYJNYM. 
Zaniechać należy dokonywania 
wydatków z okazjiu roezystości, 
wizytacji i obchodów. Należy do
pilnować również, aby zarówno 
powiatowe związki samorządowe, 
jak i miasta
OGRANICZYŁY ILOŚĆ SAMO

CHODÓW OSOBOWYCH.

Oszczędności w działach spe
cjalnych. JA K  DROGI, OŚWIA
TA, ZDROWIE, OPIEKA SPO
ŁECZNA i POPIERANIE ROL
NICTWA winno odbywać się z 
jak największą ostrożnością i mo
żliwie w jak najbardziej ograniczę 
nych rozmiarach- Ze względu na 
gospodarcze i państwowe znacze
nie przysposobienia rolniczego, po
wiatowe związki samorządowe — 
o ile pozwala na to równowaga 
budżetowa — powinny nadal prze
widywać odpowiednie kwoty na 
pracę przysposobienia rolniczego. 
W granicach równowagi budżeto
wej uwzględniać należy również 
kredyty na konieczne potrzeby o-

chropy przeciwpożarowej, w szcze
gólności na zaopatrzenie straży 
pożarnej w niezbędny sprzęt, oraz 
nie należy skreślać w budżecie kre
dytu na utrzymanie powiatowego 
instruktora pożarniczego.

_ Pan minister podtrzymuje w ca 
łej rozciągłości zalecenia co do o- 
graniczania wydatków o charakte
rze subwencyjnym, zwraca uwagę, 
że mogą być preliminowane sub
wencje na cele wychowania fizycz
nego i przysposobienia wojskowe
go, Ligę Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowej, Polski Czerwony 
Krzyż, oraz Fundusz Obrony Mor 
skiej.

Ostatni hołd
składają londyńczycy swemu umiłowa nemu władcy, w żałobnej procesji tru

mną jego poraź ostatni okrążając.

la  ezem nie zarabiają już aferzyści
Na czem to już dziś nie zarabia

ją rozmąci kombinatorzy, naciąga
cze i oszuści. Każda okazję li
mie ją oni wykorzystać, by coś na 
tern zarobić. Jak  podają gazety 
krakowskie, w ostatnim czasie roz 
maiei aferzyści w okolicach Krako
wa zaczęli sprzedawać drewniane 
kawałki i części trumny, rzekomo 
pochodzące ze srebrnej trumny, w 
której przez pewien czas spoczy
wał* 1' zwłoki marszałka Piłsudskie
go. Wobec tej nowej afery oszu
stów władze wojskowe w Krako
wie podają do wiadomości, że 
wszystkie drewniane części trumny

marszałka Piłsudski go zostały 
spalone na Sowińcu, zaś osoby, ze
rujące na pamięci J. Piłsudskiego, 
w razie nie zaprzestania swej zbro 
dniezej działalności, zostaną odda
ni w ręce policji.

BBHT-niO

ZydowsKie machinacje
W Warszawie jest wiele wędzarń 

śledzi, przytem wszystkie prawie wę
dzarnie znajdują się w rękach żydow
skich. Ponieważ w ostatnich czasach 
połowy śledzi przez rybaków polskich 
były bardzo obfite, przeto należało się 
spodziewać, że ceny śledzi solonych
i wędzonych znacznie spadną. Tymcza
sem, w Warszawie ceny te nadal utrzy
mywane były na poziomie bardzo wy
sokim. Zaczęto szukać przyczyn tego 
zjawiska i oto okazało się, że przyczy
ną tego zjawiska jest... tajna zmowa 
właścicieli wędzarń śledzi. Unierucho
miono miano1’ *cie część Avędzarń, Pła
cąc właściei i ich wysokie odszko
dowania, podbijając jednocześnie bar
dzo wysoko ceny na śledzie wędzone.

Wskutek maehinaeyj kartelu cena 
śledzi wędzonych wzrosła w Warsza
wie o 50 procent, mianowicie z 80 gro
szy do 1,20 zł za skrzynkę, zawierającą

i

10 sztuk w sprzedaży pół-hurtow ej. Od- 
powiednio też wzrosły ceny śledzi wę
dzonych w detalu.

Komisarjat Rządu przystąpił do li
kwidacji tego tajnego żydowskiego 
kartelu. ,

Masowe wymówienia robotn i
kom rolnym

Jak nam donoszą, na terenie 
województw warszawskiego i łódz
kiego obywatele ziemscy dokonali 
masowych wymówień robotnikom 
rolnym- Jak  podają związki zawo 
do we robotników rolnych na tere
nie powiatów włocławskiego, nie- 
szawskiego, łęczyckiego i kutnow
skiego, z dniem 1 stycznia br. doko 
nano wymówienia 3362 robotnikom 
rolnym różnych kategoryj.

Skazani Ukraińcy przewiezieni 
do świętokrzyskiego więzienia

Skazani na śmierć w procesie o 
zabójstwo śp. min. Pierackiego 
Rusini Bandera, Łebed i Karpy- 
niec, amnestjonowani na zasadzie 
niedawnej amnestji, przewiezieni 
zostali pod silną eskorta i przy za
stosowaniu. wszelkich środków o- 
strożności do wiezienia święto
krzyskiego. Razem z nimi prze
wieziono skazanych w tym samym 
procesie na karę dożywotniego 
więzienia Kłymyszyna i Pidhaj- 
nego.

Nowy wampir
Morderca 12 dz eci przed sądem

W miejscowości Szweryn (Meklem
burg ja) rozpoczął się proces, który 
przewyższa jeszcze okropnościę rozpra
wę przeciwko Kiirtenowi.

Przed sądem staje 65-letni zegar
mistrz Adolf Seefeld. Akt oskarżenia 
zarzuca mu, że od 1930 roku zamordo
wał przy pomocy jakiejś gwałtownie 
działającej trucizny 12 dzieci w wieku 
od czterech do dwunasta lat- Zwłoki o- 
fiar starego truciciela znajdowano w 
krzakach w rozmaitych miejscowo
ściach przez któr© Seefeld przechodził 
podczas swoich wędrówek.

Był on sylwetką niezwykle popular 
ną, znaną w setkach miasteczek i wsi 
niemieckich. Nazywano go powszech
nie „W.ujek Tik-Tak“, byj bowiem wę
drownym zegarmistrzem. Trzecią część 
swego życia spędził Seefeld w więzie
niu: odsiedział ogółem 23 lata. W la
tach od 1893 do 1930 był kilkakrotnie 
podejrzany o mordowanie dzieci, na
wet go aresztowano, nigdy jednak nie 
zdołano udowodnić mu winy.

Obecnie znaleziono przy nim pod
czas ostatniego aresztowania notatnik 
który zdołano odcyfrować. Okazuje się 
z niego, że podstępem zwabiał dzieci z 
domów rodzicielskich, a następnie u- 
nosił je. Większości porwanych dzieci 
udało się zbiec potwornemu starcowi

Seefeld wypiera się winy.

jR v b ;ry i! 'fn ru im e n  natrze
Na morzu Kaśpi.iskiem w odle- 

głości około 250 km od brzega wy
kryto porwaną przez prąd ławicę 
lodową, na której znajduje się 118 
rybaków i 1400 koni. Przy dal
szych poszukiwaniach samoloty 
odnalazły jeszcze jedną ławicę lo
du, na której znajduje się 40 ryba
ków. Samoloty zrzuciły kartkę z 
zapowiedzią, że zamierzają, lądo
wać, prosząc o poczynienia, odpo
wiednich przygotowań.

Strzały  przed sadem
Przed sądem okręgowym w 

Wilnie rozpoczęła się rozprawa, 
przeciwko Koblencównie i jej 17-tu 
towarzyszom, oskarżonym o przy 
należnie do partji komunistycznej 
i działalność wywrotową-

Podczas składania zeznań przez 
świadka oskarżenia Jakóba Strzei- 
czuka, spośród publiczności pod
szedł do świadka jakiś młody czło
wiek : dał doń 4 strzały, następnie 
rzuci! się do ucieczki. Pobiegli za 
nim policjanci. Wówczas strzeli! 
on powtórnie 2 razy, raniąc w no
gę jedną osobę z pośród publiczno
ści. Na schodach strzelił do żarna* 
chowca policjant i ranił go. Okaza
ło się. ż( jest to Sergjusz PrytyckL

Strzelczuk po otrzymaniu 4 po* 
strzał'w  upadł na ziemię, następ* 
nie uniósł się i ze słowami: ,,Niech 
żyje Polska!“ upadł powtórniet 
Strzelczuk- i Prytycki po otrzyma 
ni u rmrwsze j pomocy zostali prze
wiezieni do szpitala.

SpadeK liczby m ałżeństw  w  Polsce
W okresie ostatnich lat daje się 

zauważyć spadek liczby małżeństw 
w Polsce. Podczas gdy w roku 
1929 zawarto w całym kraju 299.171 
małżeństw, to w roku 1934 liczba 
małżeństw spadła do 270.255. Spa
dek jest tern większy, że w okresie 
tym zanotowano dość znaczny 
wzrost ludności; podczas gdy w ro 
ku 1929 przypada na 1000 miesz
kańców 9,4 małżeństw, to w roku 
1934 tylko 8,3 małżeństw.

Na przestrzeni lat 1932—1934 
ilość małżeństw w liczbach bez

względnych wzrasta, wynosi mia
nowicie kolejno 268 801 małżeństw, 
27$LŚ74, i 277.255 małżeństw, v sto
sunku jednak do liczby ludapsci 
pozostaje bez zmiany, mianowicie 
na 1000 mieszkańców w okresie 
tych trzech lat przypada rocznie 
8,3 małżeństw.

W okresie trzech kwartałów ro* 
ku 1935 zawarto w Polsce 196 069 
małżeństw: na 1000 mieszkańców* 
przypada 7,8 małżeństw, tj. o 0,1 
małżeństw więcej niż w tym sa 
mym okresie roku 1934.
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W iadom ości b ieżące
Sobota, 1 lutego 1936 r.

Sobota: Ignacego b. i m.
Wscbód słońca: 7.18; zachód 16.21 

Niedziela: N.M.P. Gromu.
Wschód słońca: 7.16;  ̂ zachód 16.22 

Poniedziałek: Błażeja b. i m. 
Wschód słońea: 7.14; zachód 16.24

_ Bóle w żołądku, ściskanie w
dołku, obstrukcję, gnicie w kisz
kach, gorycz w ustach, złe trawie
nie, łatwo usunąć przez częste sto
sowanie wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa, biorąc wieczorem przed u- 
'daniem się na spoczynek pełną 
szklankę takowej. Zal. p. lekarzy.

★  DZISIEJSZY NTOER „GAZE
TY" wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dodajemy bezpłatny „DO
DATEK ŚWIĄTECZNY".

*WoS e w ó d z fw a  c e n t r a l n e  
.......... .........................................

WIELKI POŻAR.

We wsi Rudy powiatu puławskiego 
wybuchł groźny pożar wskutek zapró
szenia ognia w jednym z gospodarstw. 
Ogień strawił ogółem 5 domów miesz
kalnych, 10 stodół, 11 obór i kilka sztuk 
inwentarza żywego. Straty sięgają ok. 
30 tys. złotych.

> PETARDA W SYNAGODZE.

Niewykryci narazie sprawcy doko
nali zhmaclm na synagogę w Truskola 
sach pow. częstochowskiego, wrzucając 
do wnętrza petardę, która eksplodowa
ła i spowodowała znaczne zniszczenie.

TARGICZNA ŚMIERż WĘGLO- 
KRADA.

Na dachu pociągu towarowego, zdą
żającego z Częstochowy do Radomska, 
straż kolejowa spostrzegła jadącego 
człowieka. Sądzono, że jest to śpiący 
pasażer na gapę. Kiedy jednak koleja
rze weszli na dach, stwierdzili, że jest 
to trnp znanego węglokrada Noconia 
Został on prawdopodobnie postrzelony 
przez straż klejową i nie mogąc zejść 
z wagonu umarł wskutek upływu 
krwi.

K r e s y  W gch ~ oan ie«

POSZUKIWANIE ŻYDA1 — 
ŻONATEGO.

RAZY

Policja wileńska otrzymała od Prze 
Szło 20 kobiet skargi na Adolfa Koh- 
na, który podając oię za kawalera, do
puścił się w 20 przeszło wypadkach PO- 
łigamji. Wobec *ego, żc Kohna niema 
w Wilnie, policja rozesłała za nim li
sty gończe.

ANTYPAŃSTWOWA' DZIAŁAŁ.
NOŚĆ LITWINÓW.

Starosta powiatowy wileńsko-trocki 
narządził zamknięcie czytelni-bibljote- 
ki litewskiego t-wa oświatowego „Ry- 
tas" we wsi Czebotary, gm. Olkienic- 
kiej oraz rozwiązał za antypaństwową 
działalność dwa oddziały litewskiego 
t-wa im. św. Kazimierza we wsi Taw- 
cinny i Wielkie Sauki. gm. Solecznic- 
kiej.

ZAJŚCIE W CZASIE STRAJKU 
STUDENTÓW.

W czasie strajku studentów uniwer 
sytetu w Wilnie, proklamowanego 
przeciwko zbyt wysokim opłatom, mię
dzy młodzieżą strajkującą a młodzieżą 
żydowską doszło do starcia, podczas 
którego zostało pobitych 3 studentów 
żydów: Borys Kaufman, Noach Golin- 
ski i Zygmunt Zukerman. Poturbowa
ni udali się na pogotowie ratunkowe.

M aflep oSsfca .

SAMOBÓJSTWO UCZENNICY 
GIMNAZJUM.

Małe miasteczko Dąbrowa pod Tar* 
nowem zostało u slrząśniętc wiadomo
ścią o tragicznej śmierci 20-letniej u- 
czenniey 7-mej klasy gimnazjum Sta
nisławy Lewandor# sklej, która wy
strzałem w serce odfbrała sobie życie.

Na parę godzin przed samobójst
wem Lewandowska izgłosiła się do Po
licji i doniosła, że ślusarz Jan Zieliń
ski prześladuje ją swoją miłością i gro 
zi jej śmiercią w razie odrzucenia je
go konkurów.

Zielińskiego wskutek tego doniesie
nia przytrzymano, a w parę godzin 
później Lewandowska po napisaniu li
stów do rodziców popełniła samobój
stwo.

Zwłoki denatki złożono w kostnicy 
miejscowego szpitala.

SKAZANIE NIESUMIENNEGO 
URZĘDNIKA.

W sądzie okręgowym w Przemyślu 
ogłoszono w nb. piątek rano wyrok w 
procesie Michała Rzdonia, b sekreta
rza sądu grodzkiego w Jarosławiu, któ 
ry oskarżony był o przestępstwa pop*! 
nione w czasie urzędowania i to w „re 
kordowej" ilości 204.

Po przeszło tygodniowej rozprawie 
Bzdoń skazany został na 3 i pół roku 
więzienia, przyczem na podstawie am
nestii zmniejszona mu została o Pół 
roku.

Komu zginęły konie?
We wsi Oleśniki gm. Fajsławice, 

pow. Krasnystaw u sołtysa, znajdują 
się już od przeszło trzech miesięcy 
dwa konie: klacz ciemno-kara z gwia
zdką na czole i wałach jasno-kary z 
mniejszą gwiazdką na czole. Konie te 
zostały schwytane, kiedy biegały po 
polach wsi. Dotychczas nie zgłosił się 
po konie te właściciel.

Powyższe podaję do wiadomości za
interesowanych

Michał Tymiecki.

Zbrodnia na stacji
Na stacji kolejowej w Chodoro- 

wie, bezpośrednio przed wejściem 
pociągu do Lwowa, mieszkaniec 
Chodorowa W iktor Wydzik zastrze 
lił czteroma strzałami z rewolweru 
Stanisława Ohanowicza, zarządcę 
lasów7 fundacji hr. Skarbka, za
mieszkałego w Brzozdowrcach obok 
Chodorowa.

Mordrcę, który przyznał się do 
popełnienia zbrodni, aresztowano. 
Ohanowicz osierocił żonę i syna.

Do poprzedniego numeru „Gazę i 
ty* dodaliśmy „Kalendarz Marjan 
ski". Już donoszą nam liczni czy
telnicy, że KALENDARZ BAR
DZO IM SIĘ  PODOBA; Nie wąt- 
pimy, że wszyscy nasi czytelnicy 
ten cenny podarek now oroczny po
witają z radością. Gdyby ktoś 
przypadkiem kalendarza nie dostał 
niechaj upomni się o niego na! 
poczcie.

Kochani Czytelnicy! Pokażcie 
ten kalendarz wszystkim swoim 
sąsiadom i znajomym i powiedzcie 
im, że oni również mogą jeszcze o* 
trzymać Kalendarz, jeżeli zapiszą 
sobie „Gazetę Grudziądzką" na 
dwa miesiące — luty i marzec.

Strzeleckie metody
endeckich  „w szechstanow ców "

Jaskrawym dowrodem tego, jak 
wyglądają w praktyce szumnie 
przez endeków głoszone „hasła" 
wolności słowa i myśli oraz posza
nowania obcych przekonań polity
cznych, czego tak głośno dopomina 
ją się różne „Wielkopolaniny" i in
ne „Orędownik!", świadczy fakt, 
który miał ostatnio miejsce w Po- 
tarzyeach pow- Jarocin.

Masowe oszustwo rolników
p r z e z  a fe r z y s tó w

Centralne władze warszawskie 
powiadomiono o niesłychanej afe
rze, popełnionej w Sokółce, w Bia- 
łostockiem. Znajduje się tam fir
ma „Sair", zajmująca się ekspor
tem trzody chlewnej do Niemiec. 
Przed kilku dniami agenci firmy 
zawiadomili włościan z całej oko
licy, aby stawili się z trzodą na 
rynku w Sokółce, gdyż firma żaku 
pi większą ilość wieprzów i bodzie 
płaciła po 70 groszy na kilogram.

Z życia organizacyjnego

Na rynek przybyło kilkuset 
włościan z wieprzami, czekali od 
■wczesnego rana do późnego wieczo 
ra i nikt się nie zgłosił. Dopiero 
wieczorem zjawili się osobnicy, 
którzy skupili u zmęczonych wie
śniaków wieprze za grosze. W spra 
wie tej nakazano miejscowym wła
dzom wszcząć dochodzenia w celu 
ustalenia, czy było to zaniedbanie 
czy celowa afera, przy pomocy któ
rej wyzuto włościan z trzody za 
grosze.

Z częstochow skiego
5 stycznia w Częstochowie odbyła się 

konferencja Prezesów i Sekretarzy 
Kół S. L. całego powiatu. Przybyło ich 
40. Przyjechał też ob. Mierzwa Stani
sław z Krakowa, który wygłosił refe
rat i zobrazował szczegółowo sytuację 
polityczną i gospodarczą w Polsce, po- 
czem prezes Żak otworzył dyskusję, w 
której przemawiało 6 mówców z powia 
tu. Sprawozdanie z Kongresu zdał de
legat ob. Dziewzór, a uchwały grud
niowe zebrani przyjęli z entuzjazmem 
Przy omawianiu spraw organizacyj
nych sekretarz pow. St. Bieniek, pod
kreślił fakt, że SI L. na powiecie czę
stochowskim jest obecnie silniejsze, 
niz za-czasów posłowania Bardzińskie
go, który doprowadzi! organizację do 
ruiny. W uchwalonych rezolucjach ze
brani domagali się:

rozwiązania sa
morządów wiejskich, gminnych i po
wiatowych, oraz Sejmu i Senatu i za
rządzenia nowych, uczciwych wybo
rów; 3) zmiany Konstytucji i ordyna
cji wyborczej; 4) zlikwidowania Bere- 
zy Kartuskiej; 5) rozwiązanie wszyst 
kich karteli, jako szkodliwych dla ży

cia gospodarczego; 6) obniżenia cen 
wyrobów monopolowych o 50 procent; 
7) podniesienia cen płodów rolnych do 
opłacalności.

Zebrani roześli się do domów po 
krzepieni na duchu do dalszej pracy 
dla dobra ludu..

Stanisław Bieniek.
* * *

W miejscowości tej na dzień 
19 stycznia zapowiedziany był wiec 
Stronnictwa Ęudowego, który ze 
względów te^ lieznyeh  został od
wołany i przełożony na późniejszą 
datę. Szereg członków jednak nie 
dowiedziało się o tem naczas i w o- 
znaczonem uprzednio terminie po
spieszyli do lokalu, w którym wiee 
miał się odbyć. Ńie wiedziała o 
tem również wszędobylska bojów
ka endecka, zorganizowana dla roz
bijania ruchu ludowego, uniemożli 
wiającego im nałożenie obszarni- 
czego jarzma na karki chłopa. 
Usadowiwszy się przy drodze do 
lokalu, napadali spokojnych rolni
ków, i^ęś wiadomy eh zasadzki. N a
padli m. in. na rolnika Wincentego’ 
Panka, którego pobili w. barbarzyńj 
ski sposób okutemi łaskami, zada
jąc mu 3 centymetrowej głęboko-J 
ści rany na głowie, tak że istnieje; 
nawet poważna obawa, że skato-' 
wny utraci jedno oko. Stan Pan-* 1 * * * * * 
ka jest bardzo groźny.

Oto metody, któremi endeccy; 
„wszechstanowcy" pragną uszcze-! 
śliwie polskiego chłopa, metody za
iste godne Strzelca tylko i „demo
kratów" na rodo we owych. Charak
terystycznym jest fakt, że ludność 
tamtejsza podejrzewa o współ
udział w tej zbrodni syna pewne- , 
go rolnika. Oto, do czego prowa
dzi niesłychane wprost zakłamanie, 
endeków, którzy chłopu każą kato
wać chłopa.

i Krwawy teror,' oto metody en
deków! Niemniej krwawa dykta
tura, to ich cel! Oto odstraszają*! 
cy przykład losu chłopa w Polsce*' 
rządzonej przez endeków!

_ Słusznie ktoś powiedział, że, 
między endekiem a sana,torem jest! 
taka sama, różnica, jak między żv-i 
dem a izraelita.

Na łono Kościoła Katolickiego
Jak  świadczą statystyki diece 

zjalne, w ciągu całego roku ubie
głego na teernie diecezji sandomib 
sklej przeszła na łono Kośicoła kat. 
następująca liczba osób różnych 
wyznań: prawosławnych — 15 o- 
seb, w tem 9 mężczyzn i 6 kobiet; 
protestantów — 8 osób (6męczyzn
i 2 kobiety); marjawitów — 1 oso
ba, wyznawców czesko-słowaekiej
cerkwi hnsyckiej — 1 osoba; wy
znawców t. zw. polskiego kościoła
narodowego — 58 osób (w tem 27
mężczyzn i 31 kobiet). Ogółem na
wróciły się 84 osoby.

Znamienny jest fakt liczniej-! 
szego powracania do Kościoła kato 
lickiego zwolenników t. zw. „ko
ścioła. narodowego", który w ostat-i 
nich czasach likwiduje swe gminy 
i przechodzi wewnętrzny rozkład. 
Nielicznych zwolenników tej sekty 
powstrzymuje ̂ od masowego powro 
tu na łono Kościoła jedynie fałszy
wy wstyd i źle pojęta ambicja. Na
leży też przyznać, że pewna liczba! 
byłych t- zw. bodurowców pad 
wpływem ohydnej agitacji i o- 
szczerstw, miotanych na Kościół: 
katolicki, traci wogóle wiarę i  doi 
żadnego .wyznania nie należy*':
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Radiowy program rolniczy
od 2 do 8 lutego 1936 r.

Program rozgłośni warszawskiej 
Polskiego Pad ja w niedziele 2 lutego 
bi\ obok „Gazetki Eolniczcj44 w redak
cji p. Stanisława Jagiełły, którą trans 
miłować będą o godz. 9>03 wszystkie 
rozgłośnie, zawiera następujące audy
cje dla wsi,

Godzina 15,00 — „Przegląd rynków 
rolnych41 — w opracowaniu p. Stan. 
Pruś-Wiśniewskiego, oraz o godz. 15,25 
powtórzona zostanie żartobliwe słucho 
wisko pt. „Na wsi za 110 lat11, któro we
dług pomysłu p. Józefa Płatka, napi
sał red. Antoni Zacbemski. Wesoło to 
słuchowisko poraź pierwszy nadane 
przez rozgłośnie warszawską w dzień 
Bożego Narodzenia, wywalało żywy 
oddźwięk zadowolenia wśród słucha
czy zarówno miejskich jak i wiej
skich, nie brakowało również listów od 
Polaków-rolników z zagranicy, którzy, 
jak to piszą nam w liście z Danji, 
szczerze się ubawili omawianą audy
cją — prosząc o jej powtórzenie dla 
tych, którzy z różnych powodów słu
chowiska nie mogli słuchać. Podob
nych żądań powtórzenia tej żartobli
wej audycji napłynęło sporo do rad ja. 
Pragnąc zadośćuczynić naleganiu słu
chaczy, Polskie Eadjo, mając wspo
mniane słuchowisko zarejestrowane 
na taśmie aparatu stilla, mimo pew
nych usterek, jakio zakradły się w wy 
konaniu i tekście, zdecydowało się słu
chowisko to powtórzyć.

W tygodniu słuchacze wiejscy słu
chać będą następujących pogadanek:

Poniedziałek1, 3 lutego, godz. 18,ś5 — 
„Skrzyna rolnicza11 — inż. W. Tarkow
ski.

Wtorek, 4 lutego, godz. 18,55 —■ po
gadanka pt. „Krok naprzód11 w naszem 
lekarstwie44 _  inż. Stanisław Mier- 
czyńskj.

Środa, 5 lutego, godz. 18,55 — „We
sołe opowiastki góralskie11 — red. Ant. 
Zachemski.

Czwartek, 6 lutego, godz. 18,55 — 
„Nowiny leśne11 —- prof. Jan Kloska.

Piątek, 7 lutego, godz. 18,55 — 
„Skrzynką rolnicza11 — inż. Wacław 
Tarkowski.

Sobota, 8 lutego, godz. 12,15 „O or
ganizacji hodowli koni41 — Jan Kazi
mierz Chodowiecki.

H a d jo p ro g ra m  z W a rs z a w y

Sobota, 1. II. 1936 r.
12,03 Dziennik południowy; 12.15 

Przegląd prasy rolniczej; 12,25 Kon
cert; 13,00 ;Drobne utwory polskich 
kompozytorów; 13,25 Chwilka gospo
darstwa domowego; 14,00 Orkiestra;
15.00 Żona kamienna — klechda; 15,15 
Nasz handel morski; 15,30 Muzyka lek
ka; 16,00 Lekcja, języka froncuskiego; 
16,15 Muzykantom wstęp wzbroniony— 
słuchowisko dla dzieci; 16,45 Cala Pol
ska śpiewa; 17,00 Transmisja nabożeń
stwa z Ostrej Bramy; 18,40 Przegląd 
wydawnictw; 19,35 Wiadomości spor
towe; 19,50 Pogadanka aktualna; 20,00 
Koncert; 20,45 Dziennik wieczorny; 
20,55 Obrazki z Polski wspgłczesnej;
21.00 Audycja dla Polaków z zagrani
cy; 21,30 Wesoła Syrena; 22,00 Wieczór 
operetkowy; 23,05 Muzyka taneczna.

Niedziela, 2 lutego,
9.00 Audycja poranna. 10.00 Trans; 

misja nabożeństwa. 12.15 Poranek syrnfo; 
niczny. 14.00 „Zachowane pozory44, humo 
reska. 14.20 Muzyka lekka. 15.00 Godzi-- 
na rolnika. 16.00 „Na Gromniczną41, opo» 
wiadanie dla dzieci. 16.15 Sonata skrzyp; 
cowa, 16.45 „Cała Polska śpiewa44, 17.00 
Muzyka taneczna. 17.40 „Warszawska m b  

gawka regionalna44. 18.00 „Zgadnij kto 1 

co“ , zagadka muzyczna. 18.30 „Biedna mlo 
dość44, słuchowisko. 19,40 Wiadomości spor 
towe. 19,45 Co czytać? 20,00 Muzyka o- 
perowa. 20.50 Dziennik wieczorny. 21,(X) 
Na wesołej lwowskiej fali. 21,30 „Ziarfla 
polskie po świecie44, feljeton. 21,45 „Olim* 
pjada tenorów44. 22.05 Muzyka taneczna."

Poniedziałek, 3 lutego.
12.03 Dziennik południowy. 12,15 Mm 

zyka salonowa. 13,25 Chwilka gospodarz

stwa domowego. 15,30 Muzyka. 16.00 
Lekcja języka niemieckiego. 16,15 Muzyka 
lekka. 16.45 „Szopka medyczna44. 17.00 
Czy nauka demoralizuje kobiety?, pogaś 
danka. 17,20 Muzyka. 17,50 Pogadanka.
18.00 „Canzonetty i arje operowe starych 
mistrzów44. 18,30 „Cziy ryby naprawdę są 
nieme?44, pogadanka dla dzieci. 18,55 
Skrzynka rolnicza. 19,50 Pogadanka aktu* 
ałna. 20,00 Audycja żołniersk. 20,30 Mu» 
zyka lekka. 20,45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Obrazki z  Polski współczesnej. 21.00 
„Mozaika muzyczna44. 21,30 Wieczór lis 
teracki poświęcony Janowi Kochanowskie? 
mu. 22,00 Koncert historyczny. 23.05 Mu= 
zyka taneczna.

h żyeta Stron. Ludowego
Pow. GOSTYNIN. W dniu 2 lutego 

br. odbędzie się zebranie powiatowe 
członków Stronnictwa Ludowego w 
Gostyninie w domu ob. prezesa Czap
skiego (Trakt Gąbiński). Początek o go 
dżinie 12-ej w poi. Na zebraniu będzie 
adwokat p. Ołpiński, który będzie je
dnocześnie udzielał porad prawnych.

(—) A. Czapski, Prezes.

Pow, WŁOCŁAWEK. W dniu 3-go 
lutego br. we wsi Machaez gra. Wie
niec o godz. 3-ej popoł.- odbędzie się 
Zjazd Powiatowy Stron. Ludowego 
Pow. włocławskiego. Na zjazd przyje- 
dzie z referatem ob. Pasieki. Wstęp za 
legitymacjami.

Wywóz trzody chlewnej i produk
tów z niej pochodnych wykazywał od 
kilku lat ciągły spadek, gdy bowiem 
jeszcze w 1931 r. wywóz ten — po prze
liczeniu na sztuki świń — obejmował 
ponad 1.630.000 sztuk, to już w 1934 r. 
eksportowaliśmy zaledwie 690.000 szt.. 
świń. Spadek wywozu odbywał się sto
pniowo, a mianowicie: w 1932 r. wy
niósł 270.000 szt. świń, w 1930 r. — 
430:000 szt. świń i w 1984 r. — 240.000 
szt. świń.

W 1935 r. poraź pierwszy od kilku 
lat, eksport trzody chlewnej i przetwo 
rów mięsa wieprzowego wykazuje po

Bydto i mięso
z dnia 29-go stycznia 1936 r. 

Płacono w złotych za 100 kg. żywejwag

Warszawa Poznań
Woły wy tucz. 70 52— 58
Woły mięsiste 65 44-- 50
Stadniki wytucz. 70 48— 54
Stadniki mięsiste 62 42— 46
Stadniki mierne — 34—- 36
Krowy wytucz 68 48— 54
Krowy mięsiste 58-64 4 0 -  46
Krowy mierne — 14— 38
Jałówki wytucz. — 5 2 -  58
Cielęta db. odżyw. 
Świnie:

72-75 62— 68

ponad 150 kg. * 88 -85 —
120—150 kg. 72—78 88-90
100—120 kg. 66-72 84-86
80—100 kg. (. — 78-82
ponad 80 kg, 72—76

Wartość pieniędzy:
1 funt szterl. angielskich zł 26,10 
100 franków francuskich zł 35,00 
100 franków szwajcarsk. zł 172,00 
100 franków belgijskich zł 89,60 
100 koron czeskich zł 20,30
100 guldenów gdańskich zł 100,00 
100 marek niemieckich zł £60.00

K urs w alut państw bałtyckich
100 litów litewskich zł 79,0J
100 latów łotewskich zł 121,00
100 koron estońskich zł 122,50

ważną nadwyżkę w porównaniu z r. 
1934 o około 120.000 szt. świń.

Przeliczając eksport przetworów 
mięsa wieprzowego na sztuki żywca 
(przy założeniu, że jedna sztuka żyw
ca odpowiada 55 kg bekonu, lub 50 kg 
szynek i wszelkich przetworów mię- • * 
nych) eksport, w 1935 r. obejmował na
stępujące pozycje (w nawiasach dane 
dla 1934 r.); trzoda chlewna żywa — 
149.845 (134.713), trzoda chlewna bita i 
mięso wieprzowe — 62.700 (19.507), be
kony 368.407 (426.560), szynki 103.880 
(71.190), przetwory mięsne wszelkie 
i szmalec 125.484 (34.468).

W y w  oz trzody  chlew nej zagranicę

}******»************************;»***»»;»

Ziała p r zec iw  cierp ien iom  płucnym
nr, rej. 1191, ogólnie znane jako

H e rb a ta  P u h lm a n n a
Zioła te od przeszło 25 lat używane są

przy cierpieniach górnych dróg oddechowych
Uważać na znak ochronny i nazwę!
Do nabycia w aptekach i drogeriach.

Miejsca nabycia wskaże 
GórnośląsKa 

Wytwórnia Chem.
Spółka Akcyjna

Katowice, Jagiellońska 5. Oddz. 867

*********$********************4c*******

Agenci
do sprzedaży kos wiedeń
skich po wsiach poszuki
wani. Zgl. z życiorysem 
adresować: Warszawa,
skrytka poczt. nr. 676.

Pianina
mało używane poleca ko
rzystnie z g w a r a n c j ą ,  
B Sommerfeld, - Fabryka 
Pianin, Bydgoszcz, ulica 
Śniadeckich 2, Tel. 3833 

(6

Sprzedam
rzeżnictwo dobrze pros
perujące na dobrych wa
runkach z powodu śmier
ci. Kazimiera Lubomska 
Wąbrzeźno, Kościuszki 5 

(13
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Prawdziwa czarna i biała msgja
Każdy bez wyjątku 
może osiągnąć wielką 
siłę woli i potęgę umy
słu, przestudiowawszy 
nasz nowy skompleto
wany kurs mag — 

, Wywoływanie duchów 
i demonów, wskrzesze- 

f nie zmarłych! Łama
nie podków! - Stoliki 
fruwające! - Różdżka 
czarodziejska wykry
wająca ukryte pod zie
mią skarby! - Lustro 
magiczne, w którym 
widać przyszłość! 

Tajemnice yogów indyjskich! - Krajanie ciała no
żem! - Spacerowanie po suficie! - Zamiana ludzi w 
zwierzęta! - Odgadywanie myśli! - Lewitacja! - Uno
szenie się w powietrzu! - środki wywołujące mi
łość ukochanej osoby! Cały kurs (z  pięknemi ilus- 
traciami) Wysyłam z 545 najgłębszemi sekretami 
i tajemnicami, za Zł. 3 95. w lep. wydaniu i z kart 
Zł 4 90, które sie płaci przy odbiorze. Adres: Skl. 
Mag. M Poznański, Warszawa, skrz. pocztowa 695. 
Oddział 2. Uwaga: Bezpłatnie dodaiemy najnowszą 
wszechświatową książkę p. t. .Sztuka wróżenia z 
kart i rąk" z 48 kartami według słynnej wróżki 

Napoleona i P. Lenormand.

W

FABR. C H tM . FA R M ..A P.K O W A LSK I’ WARSZAWA

<m nm x

,  o i i r a a
. P O L O N IA "

REUM ATYZM , ŁAMIE . KOŚCIACH I MIĘŚNIACH
uśmierzają wcierania maści ME S OL A ME N T  Spiess.

D ro b n e
o g ło s z e n ie

jest najtańszem po
średnikiem pomię
dzy sprzedającym a 
kupującym, poszu
kującym mieszkania 
a odnajm u jącym,po
szukującym pracy 
a pracodawcą i od
wrotnie, jak wogóle 
najkorzystniejszym 
środkiem wszelkiej 
reklamy.

U W A G A
R o d z i c e ,  Z aK I. W y c h o w a w c z e .

Polecamy w gatunku bezkonkurencyjnym 
■ _ *  T  T W  TL*T TT dla młodzieży i dorosłych ze skóry dul- 

■ * * - * •  boksowej ( b a w o ł k i )  solidne i dobre 
od Nr. 28 — 30 zł. 10.80 za parę od Nr. 35 — 36 zł. 12.30 za parę
„ * 31—34 „ 1180 * „ „ „ 37 — 40 „ 12.90 .  ,

od Nr. 41 — 45 zł. 14.50 za parę 
.Pierwszorzędne wykonanie ręczne44 

Niedoścignione wyroby przemysłu domowego
Cena włącznie porta i opakowania- 

Jednorazowe zamówienie próbne zadecyduje o dalszych zamówień. 
Wysyłkę za uprzednim nadesłaniem należności uskutecznia:

Dom Handlowy „OSTROPA” Kraków Skr. poczt. 485 
Firma Chrześcijańska.

Przy większych zamówieniach ceny speojalno, lecz również gotówkowe.

im a m m i i m n i i i t i m  i m

KONKURS z  HASRODJUWI II
Chcąc ziednać dla wyrobów przemysłu domowego i chałupniczego zainteresowanie 
szerokich warstw publiczności w celu rozpowszechnienia tychże wyrobów i zdoby
cie klijenteli, przeznaczyliśmy dla k a ż d e g o  n a g r o d ę ,  kto dobre rozwiązanie

następującego przysłowia
=  a k r a i m  e i z d ę b  a  , a k n r a i z  o d  o k n r a i z  = .
nadeśle.

1 . Nagroda zł. 100.— gotówką 
s. „ 5 0 .-  *
3. „ samodziały abranlwwe

Oraz wiele innych nagród pocieszenia O rozdzieleniu nagród powiadomimy każdego z osobna, opłata prze 
syłki na koszt odbiory. Rozwiązanie z dokładnym wyraźnym adresem powinno być nadesłane ui!: 
najwcześniej. Na oapowiedźktórą się bezwzględnie otrzymuje załączyć można znaczek pocztowy.

A dresow ać: Dom Handlowy „OSTROPA** Kraków skr.poczt. 485 C.
Firma chrześcijańska

4-7 lagi-oda obuwie narciarskie
8-10 „ kilimy
11-50 „ rzeźby a r ty s ty c z n e
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Założyciel Wiktor Kulerski. — Adres: „Gazeta Grudziądzka41 Tuszewo, pow. Grudziądz ćP-onsorse). Telefon nr. 1811 i 1812. Konto P.K.O. Poznań nr. 200.420 
Redaktor odpowiedzialny; Lucjan Głodkowski, Grudziądz, ul. Bydgoska !?, r-Drukiem  L<3rs$Sffir.yclł i ffiiktora Kulerskiego w  Grudgąądzu44 w Tuszeww,
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